Garoua Boulaï, luty 1989 

Nowy Rok w Garoua Boulai zaskoczył nas porannymi chłodami. Jest zupełnie inny w porównaniu z rokiem ubiegłym. Jak wszędzie tak i tu w Afryce - tak twierdzą ludzie starsi - klimat się zmienia. Obecne poranne chłody, spadek temperatury do 15oC, to dla tutejszej ludności prawdziwa polska zima. Dorośli, a szczególnie dzieci idąc rankiem do szkoły w resztkach, a właściwie w strzępach ubrania na plecach, boso, zakatarzone po pas, wzbudzają w nas litość, jednak tak wielkiej rzeszy ludzi nie jesteśmy w stanie pomóc nawet w minimalnej części. Same nieco doświadczamy tego porannego chłodu, gdyż nie zabrałyśmy z Polski ciepłej odzieży. Jednak od godz. 8 aż do samego zmroku panuje tu potworny upał połączony z wiatrem i tumanami kurzu nadciągającymi z Sahary. 

Jak dotychczas nie mamy jeszcze elektryczności. Posługujemy się lampą naftową, jest jednak nadzieja, że w przyszłości będziemy miały prąd. Obecnie jest pora sucha, która daje się we znaki, gdyż brakuje wody. Trzeba wędrować ponad kilometr z różnymi pojemnikami do najbliższej studni w której jeszcze jest woda. Natomiast w naszej studni w miejsce wody pojawiły się olbrzymie mrówki. Ta susza będzie trwać jeszcze ok. dwa miesiące. Wraz z pierwszym deszczem zaczniemy sadzić kwiaty i warzywa. Ponieważ mieszkamy za miastem musimy na misję dojeżdżać rowerami, za które jesteśmy bardzo wdzięczne naszym polskim Dobroczyńcom. Z Polski również otrzymałyśmy 3 maszyny do szycia, maszynę do pisania i maszynę do robienia swetrów, nici, materiały, przybory szkolne i wiele cennych drobiazgów, które są przydatne w naszej pracy. Otrzymałyśmy również lekarstwa i środki opatrunkowe.
To dar serc i wyrzeczeń naszych Rodaków za co serdecznie dziękujemy. Tutejsze kobiety bardzo chętnie uczą się szycia i robótek na drutach. Dzieci mając teraz zeszyty, nie będą wyrzucone ze szkoły. Niech sam Bóg stokrotnie wynagrodzi. Nasze modlitwy będą wyrazem wdzięczności za otwartość serc na potrzeby misji. 
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